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P rzez ostatni rok POLITYKA regularnie opisywała polskie metropolie, 
odkrywając ich tożsamość, charakter mieszkańców, lokalną kulturę, 
politykę i kondycję miejscowej gospodarki. To był dość surowy audyt 
mający pomóc mieszkańcom – po raz kolejny wybierającym samo-

rządowe władze – w ocenie stanu ich miast i jakości zarządzania. Nasz miejski 
„Niezbędnik” nie ma być jednak tylko podsumowaniem tego cyklu. Czynimy 
to, prezentując dwa oryginalne rankingi. Pierwszy porównuje opisywane  
przez nas miasta pod względem architektonicznym i urbanistycznym.  
W drugim listę rozszerzyliśmy na wszystkie miasta powiatowe  
– analizujemy je pod względem jakości życia. 

W istocie jednak zależy nam, by odnieść polskie miejskie rewolucje do szer-
szego, globalnego kontekstu. Czym jest miasto, zarówno jako idea, jak i real-
ny twór zmieniający się z czasem? Kim są mieszkańcy miast; czy warszawiacy 
różnią się zasadniczo od berlińczyków? Jak będzie wyglądać przyszłość miej-
skiego świata? Nasi autorzy nie dają prostych odpowiedzi, to domena konsul-
tantów jeżdżących z gotowymi receptami i żonglujących hasłami typu „smart 
city”, „miasto kreatywne”, „zielona metropolia”.

Nie ma gotowych recept na miasto, wystarczy wczytać się w opowieści o pol-
skich i światowych metropoliach, by zrozumieć, że każda ma swoją specyfikę 
oraz tożsamość wynikającą z nieustannego ścierania się różnych wpływów:  
siły globalnego kapitału i aspiracji samych mieszkańców, siły lokalnych elit 
i znaczenia, jakie płynie z  lokalizacji geograficznej. 

Tak, przyszłość świata i Polski zależy od miast, same jednak miasta znajdują 
się w głębokim kryzysie. I to wcale nie jest zły komunikat. Kryzys to szansa  
na pozytywną zmianę i rozwojowy impuls, którego miasta potrzebują,  
by dalej służyć swoim mieszkańcom.

Edwin BEndyk

kierownik działu naukowego POLITYKI

Miasto, nasze miejsce
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Widok  
z okna

Polacy, naród w swej masie o chłopskim rodowodzie i o szlacheckiej 
z wyboru kulturze, ciągle jeszcze przedkładają dworek w wiejskim 
krajobrazie nad kamienicę w gwarnej metropolii. Coraz częściej 
jednak na nowo odkrywamy dla siebie miasta.

v EDWIN BENDYK

P rzyszłość świata należy do miast, uważają 
ekonomiści, socjologowie i badacze proce-
sów rozwojowych. Benjamin Barber, znany 
amerykański intelektualista, w najnowszej 

swej książce „Gdyby burmistrzowie rządzili światem”  
(wydawnictwo Muza, 2014) przekonuje, że współczesne 
państwa są jednocześnie zbyt duże i zbyt małe, żeby 
efektywnie zajmować się najważniejszymi wyzwaniami 
dzisiejszego świata (rozmowa z Benjaminem Barberem 
– s. 107).

Zbyt duże, żeby skutecznie rozwiązywać problemy, 
które mają lokalne podłoże, jak codzienne życie i zwią-

Centra miast zamieniają się w pełne życia przestrzenie  
przyjazne mieszkańcom. Na zdjęciu: wielkomiejski deptak  

– ul. Piotrkowska w Łodzi.
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zana z nim konieczność korzystania z różnych usług 
publicznych: szkół, przedszkoli, transportu, kultury. 
Trudno o lepszy przykład tej nieporadności państwa 
niż ogólnopolskie przepisy dotyczące płatnego parko-
wania. Nie uwzględniają one, że są takie kurorty jak So-
pot, gdzie lepiej byłoby obciążać za parkowanie w dni 
wolne od pracy, bo wtedy jest tam najwięcej samocho-
dów. Takiej subtelności z Warszawy jednak nie widać. 
Po co w takim razie państwo na siłę uszczęśliwia polskie 
miasta rozwiązaniami, które mają pasować wszędzie, 
a w efekcie nigdzie nie pasują jak należy?

Jednocześnie to samo wszechmocne państwo jest 
zbyt słabe, by radzić sobie z wyzwaniami o wymiarze 
globalnym, jak skutki zmian klimatycznych czy eko-
nomiczna globalizacja. W obu przypadkach najlepiej 
sprawdza się miasto/metropolia – duży ośrodek dyspo-
nujący wszystkimi niezbędnymi zasobami intelektual-
nymi, kulturowymi i gospodarczymi, by radzić sobie 
ze złożoną rzeczywistością. Duże miasto ma niemal to 
wszystko, czym dysponuje państwo, z wyjątkiem takich 
atrybutów mocy, jak suwerenność terytorialna i mono-
pol stosowania przemocy. Dzięki tym ograniczeniom 
polityka uprawiana na poziomie miasta wolna jest od 
wad polityki państwowej, która odwoływać się musi do 
racji stanu i interesu narodowego.

Poprzemysłowa transformacja
Barber dedykuje swą książkę czternaściorgu burmi-

strzom, wśród nich wymienia Pawła Adamowicza rzą-
dzącego Gdańskiem i Rafała Dutkiewicza, prezydenta 
Wrocławia. POLITYKA skorzystała z sugestii, by spraw-
dzić, czy przyszłość świata, a więc i Polski, rzeczywiście 
zależy od miast. Jesienią ub.r. rozpoczęliśmy cykl publi-
cystyczny „Portrety miast polskich”. Ruszyliśmy do na-
szych metropolii, by dokonać wiwisekcji i opisać, jak się 
zmieniły w ciągu ćwierćwiecza posocjalistycznej trans-
formacji i pierwszej dekady członkostwa Polski w Unii 
Europejskiej.

Jeszcze w 1989 r. wszystkie polskie miasta były ośrod-
kami przemysłowymi, nawet w Warszawie przemysł wy-
twórczy wdzierał się do samego centrum, a na obrzeżach, 
lecz jeszcze w granicach stolicy, pełną parą pracowały: 
huta, gigantyczna fabryka traktorów i podobnej skali fa-
bryka samochodów osobowych.

Dziś na warszawskim Służewcu Przemysłowym nie ma 
już przemysłu, hale fabryczne zostały zastąpione przez 
biurowce, w których zatrudnionych jest więcej białych 
kołnierzyków niż kiedyś w tej dzielnicy robotników. Na 
Czerwonej Woli miejsca po dawnych fabrykach noszą-
cych imiona rewolucjonistów zajęły banki oznaczone 
globalnymi brandami. W Gdańsku historyczna Stocznia  
im. Lenina, kolebka Solidarności, coraz bardziej się kur-
czy, wyburzana, by ustąpić miejsca Młodemu Miastu 
i nowej arterii komunikacyjnej. Historię ma upamięt-
niać pozostawiona w spokoju słynna Sala BHP (gdzie to-
czyły się negocjacje i podpisano porozumienia sierpnio-
we) oraz nowy, monumentalny budynek Europejskiego 
Centrum Solidarności.

W Krakowie miejsce dawnego proletariatu zajmuje  
digitariat – miasto stało się w ciągu dekady najważniej-
szym w Europie i jednym z najważniejszych w świecie 
centrów usług biznesowych. W sektorze tym pracuje już 
blisko 40 tys. osób, a więc co siódmy zatrudniony kra-
kowianin. 

W Rzeszowie, mieście liczącym nieco ponad 180 tys. 
mieszkańców, naliczyć można 60 tys. studentów. Re-
kord w skali europejskiej. Stolica Podkarpacia, najbied-
niejszego regionu Polski i jednego z najbiedniejszych 
w Unii, mimo swego peryferyjnego położenia dzielnie 
walczy ze stygmatem Polski B. To tu znajduje się serce 
Doliny Lotniczej, klastra skupiającego ponad 200 firm 
lotniczych. Tu także ma swoją siedzibę największa pol-
ska firma informatyczna Asseco.

Kolorowy chaos
Każde miasto to inna historia, podobne kiedyś do sie-

bie szare przemysłowe aglomeracje nabierają dziś barw, 
często aż do przesady. Chaos urbanistyczny, brak pla-
nowania i nadzoru architektonicznego konkurują z bez-
guściem inwestorów i oportunizmem projektantów. 
W efekcie symbolem odzyskanej w 1989 r. wolności stał 
się spontaniczny, chaotyczny wręcz, rozwój polskich 
miast pod dyktando deweloperów i kapitału. Niemal każ-
de miasto doświadczyło podobnych wpadek, jak słynne/
niesławne warszawskie Miasteczko Wilanów. Miało być 
rajem dla klasy średniej, stało się w najlepszym wypad-
ku czyśćcem – zbawienie co prawda próbuje obiecywać  
Świątynia Opatrzności w budowie, ale jej koszmarna es-
tetyka nie budzi wielkiego optymizmu.

Czas spontanicznej, pozbawionej kontroli, rado-
snej twórczości globalnego kapitału, niewidzialnej rę-
ki rynku oraz lokalnych elit władzy i biznesu dobiega 
nieuchronnie końca. Powstało już niemal wszystko,  
co miało być wybudowane: stadiony, aquaparki, fontan-
ny multimedialne, filharmonie, muzea, nowe laborato-
ria, infrastruktura transportowa. Wielki w tym udział 
pieniędzy europejskich, to za ich sprawą polskie mia-
sta dokonały cywilizacyjnego skoku, nadrabiając infra-
strukturalne zapóźnienia. Jednak ciągle nie wiadomo, 
czy poczynione za miliardy euro inwestycje mają rze-
czywiście prorozwojowy charakter. Czy pobudzą trwa-
ły rozwój oparty na nowych, zaawansowanych techno-
logicznie sektorach gospodarki? Czy też, gdy skończy 
się unijna kroplówka, a jednocześnie przyjdzie pono-
sić koszty ich utrzymania, drogie gadżety okażą się ka-
mieniem u szyi?

To niejedyne pytanie, z jakim muszą zmierzyć się 
wychwalani przez Benjamina Barbera burmistrzowie, 
którzy w Polsce zyskali szczególny status. Wybierani 
w wyborach bezpośrednich mają bardzo mocny man-
dat do sprawowania władzy, którego nie ogranicza limit 
kadencji. W efekcie w wielu polskich miastach rządzą 
prezydenci, którzy zasiedli w magistracie kilkanaście 
lat temu. Większość z nich ma szansę na odnowienie 
mandatu w listopadowych wyborach samorządowych 
(czytaj też s. 62).


